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  Przedmowa


  Mało kto nie chciałby być zamożniejszy, niż jest obecnie. Uniektórych osób pragnienie wzbogacenia się jest bardziej gorące iświadome niż uwiększości znas. Inni utrzymują, że chcieliby być bogaci jedynie wpewnych konkretnych sferach życia. Wgruncie rzeczy jednak większość ludzi pragnie zaznać wżyciu jak najwięcej szczęścia isukcesów – ichce mieć więcej pieniędzy.


  W tym pragnieniu nie ma nic zdrożnego. Bo przecież dobrobyt to prawo przyrodzone człowiekowi. Dysponując odpowiednią kwotą, możemy żyć godniej, wwiększym stopniu zaspokajać potrzeby własne, atakże innych ludzi. Pogląd, że człowiek powinien wieść skromne życie, ograniczone pod względem finansowym, albo nawet że takie życie miałoby przedstawiać model bardziej wartościowy iszlachetny, to jeden znajbardziej fatalnych błędów ludzkości.


  Skończmy ztym nieporozumieniem


  A jednak większość ludzi skazuje się na taki właśnie los. Marzenia irzeczywistość to unich dwa diametralnie odmienne światy. Co gorsza, są oni przy tym przekonani, że taka sytuacja jest najzupełniej normalna. Postanowiłem więc wyprowadzić ich zbłędu idlatego napisałem książkę Droga do finansowej wolności. Krok po kroku przedstawiłem wniej reguły mojej metody, która pomaga dojść do zamożności. Ta książka to drogowskaz dla prag­nących zdobyć swój pierwszy milion (w ciągu siedmiu lat).


  Dlaczego opowieść?


  Money. Jak pomnożyć swój kapitał jest natomiast opowieścią. Znajdziesz wniej omówienie metod, które przedstawiłem wDrodze do finansowej wolności, ale tym razem ukazane są one nie od strony teorii, lecz praktyki. Jest to opowieść owyzwaniach, zjakimi się spotykamy, kiedy przechodzimy od teorii do praktyki. Znajdziesz tu niemal niewiarygodne rzeczy, wynikłe ztych działań. Money to mówiący ludzkim głosem pies, który uczy pewną dwunastoletnią dziewczynkę, jak obchodzić się zpieniędzmi. Aona nie tylko sama poznaje zasady racjonalnego postępowania zpieniędzmi, lecz również przyczynia się wrezultacie do wyciągnięcia rodziców zzapaści finansowej.


  Chciałem napisać książkę, która poruszy nasze serca itym samym otworzy je na liczne dobra, jakie oferuje nam życie – wtym na pieniądze.


  Co może dać ci lektura tej książki? Jeśli przeczytałeś już Drogę do finansowej wolności, to po zapoznaniu się ztą opowieścią twoja wiedza wtej kwestii jeszcze się pogłębi. Zapewne poczynisz też nowe postanowienia (i zechcesz uaktualnić wcześniejsze). Co więcej, wzbogacisz się oświeże poglądy ipunkty widzenia, dzięki którym zdołasz zmierzyć się skutecznie zwyzwaniami życia wodmienny od dotychczasowych, bo bardziej kreatywny sposób.


  Jeśli zaś nie przeczytałeś jeszcze Drogi do finansowej wolności, lektura tej opowieści odnowi twoją wiarę we własny potencjał. Przeżycia jej bohaterów zainspirują cię izmobilizują do właściwego działania, ze świeżą energią isatysfakcją zaczniesz korzystać ze swojej wolności, siły izwłasnych możliwości.


  Opowieści nie są pozbawione problematyki


  W tym miejscu muszę jednak wyznać, że nie zawsze wierzyłem wwielką wagę tego typu historii. Obawiałem się na przykład, że ludzie mogą upraszczać sprawę, próbując kopiować odniesiony przez kogoś innego sukces, zamiast analizować reguły, które leg­ły ujego podstaw. Imponujące osiągnięcia rzadko dają się adaptować wodmiennych okolicznościach. Ale znajomość reguł, przyswojenie sobie ich sensu umożliwia nam wtrudnych momentach odnalezienie najlepszych dróg działania. Martwi mnie również tendencja, aby ograniczać się do zachwytu nad autorem oraz prób naśladowania go, zamiast przyswajać sobie odwieczne wgruncie rzeczy prawdy zawarte wksiążce. Przeżycia idoświadczenia osobiste są nie do przeniesienia na inne osoby, nadają się zaś do tego jak najbardziej fundamentalne prawdy.


  Nurtowała mnie także obawa, że ze względu na formę mojej opowieści usłyszę zarzut, że brakuje w niej głębi. Ale przecież adresatami moich książek nie są eksperci finansowi; nie zamierzam zdradzać im którejś już zkolei tajemnej wskazówki. Chciałbym raczej trafić do zwykłych Czytelników, takich, jacy stanowią zdecydowaną większość: jedni podchodzą do tego tematu zobawą ipo prostu nie dowierzają sobie, że mogliby naprawdę osiągnąć dobrobyt finansowy, inni uważają się za zbyt „zajętych” iodsuwają na dalszy plan zajęcie się własnymi finansami, jeszcze inni odczuwają mniej lub bardziej zaawansowaną niechęć do tematu pieniędzy. Iwreszcie są też tacy, którzy po prostu muszą się oprzeć na doświadczeniach innych, skorzystać ztego rodzaju silnego bodźca.


  Co więcej, liczne skomplikowane modele postępowania często wiodą na manowce. Wnaszej wysoce stechnologizowanej epoce może panować błędne przekonanie, że jedynie skomplikowane metody, trudne do zrozumienia, spełniają wymogi tej właściwej drogi. Skłaniamy się do tego, aby nie zwracać uwagi na proste, fundamentalne prawdy, aby je wręcz ignorować. Wmyśl powiedzenia: „To za proste, by mogło być skuteczne”. Lecz wrzeczywistości to naprawdę jest tak „proste”. Tak jak opisałem to wswojej książce. Chciałbym jednak zwrócić twoją uwagę na pewną istotną różnicę. Chociaż te zasady postępowania są proste, wcale nie jest proste wprowadzanie ich wczyn. Reguły osiągania zamożności łatwo zrozumieć, ale przechodzenie do czynów, od słów do działania, wcale nie jest łatwe. Często niezbędna jest przy tym pomoc. Awnastępnych rozdziałach opisuję także, na czym taka pomoc polega.


  Książkę tę, zatytułowaną początkowo O psie, który wabi się Money, napisałem właściwie dla dzieci. (Nadal jest ona zresztą dostępna również wwersji przeznaczonej dla dzieci). Taka forma opowieści wydawała mi się właściwa. Chciałem wten przystępny sposób przybliżyć dzieciom kwestię pieniędzy isukcesu. Temat wwielu rodzinach skrzętnie unikany.


  A jednak się myliłem…


  Ale potem zaczęły napływać do mnie setki listów – od osób dorosłych. Ich treść brzmiała za każdym razem podobnie: „Ta opowieść jeszcze bardziej zmobilizowała mnie do działania, bo pasowała jak ulał do moich odczuć”. „Książka bardzo mnie poruszyła”. „Po raz pierwszy temat finansów wydał mi się przystępny”. „Nareszcie dotarło do mnie, wjaki sposób mogę naprawdę stać się zamożnym człowiekiem”.


  Właśnie te opinie pozwoliły mi pojąć, jak bardzo się myliłem. Dzisiaj już wiem, że nie tylko ilustracja potrafi przemawiać. Wiem, że obraz, który poprzez opowieść dociera do serca człowieka, jest wart więcej niż tysiące słów. Idlatego ta książka jest odpowiednia zarówno dla dzieci, jak idla dorosłych.


  Opowieści pomagają zachować dystans


  Lektura historii małej dziewczynki jest dla nas, dorosłych, łatwa iprzyjemna. Pomaga nam bowiem – przy całej bliskości – zachować wygodny dystans. Chodzi tu przecież tylko ohistorię dziecka zdziecięcymi problemami, które my mamy już dawno za sobą. Troski małej Kiry nie dotykają nas tak silnie jak nasze włas­ne. Ijest wtym coś kojącego. Bo przecież nie jest to coś poważnego. Zresztą zdajemy sobie przy tym sprawę, że zwieloma wyzwaniami poradziliśmy już sobie sami.


  A gdybyśmy wyciągnęli ztego naukę? Gdybyśmy zaczęli postrzegać nasze życie – przynajmniej chwilowo – jak opowieść. Gdybyśmy wyobrazili sobie, że jesteśmy już bardzo zamożni iwracamy teraz pamięcią do własnego „finansowego dzieciństwa”, ado naszej obecnej sytuacji usiłowalibyśmy podejść zodpowiednim dystansem. Takim jak przy czytaniu opowieści. Opowieści ztypowymi problemami, zktórych zdążyliśmy już dawno wyrosnąć. Może wtedy uda się nam pośmiać trochę znas samych, nie traktując już tak poważnie ani siebie, ani naszych problemów. Zobaczymy, że nie jesteśmy wcale zakładnikami zaistniałej sytuacji. Tu właśnie może nam pomóc taka opowieść.


  Właściwa orientacja ma dziś większe znaczenie niż kiedykolwiek przedtem


  Ale moja książka to coś więcej niż prosta opowieść. Mamy tu raczej do czynienia zpraktyczną realizacją zasad osiągania sukcesu izamożności, opisanych wDrodze do finansowej wolności. Owe zasady to uniwersalne iponadczasowe aksjomaty, pewna droga do sukcesu.


  Określając je mianem uniwersalnych, mam na myśli to, że zasady te sprawdzają się wszędzie: wkażdej społeczności ikulturze, atam wkażdej sytuacji. Są też ponadczasowe, gdyż nigdy się nie zmieniają. Fakt ten ma tym większe znaczenie, że żyjemy wczasach, kiedy coraz więcej zmian dokonuje się wcoraz szybszym tempie. Wszystko staje się bardziej kompleksowe, przebiega bardziej gwałtownie, jeden nowy, udoskonalony produkt goni kolejny. Wtakich okolicznościach przydatna okazuje się właściwa orientacja, którą można zawdzięczać takim właśnie ponadczasowym, niezmiennym zasadom. Nazwałem je aksjomatami, ponieważ moim zdaniem ich efektywność nie ulega wątpliwości.


  Zasady stare jak świat


  Jeśli uważasz, że moje ostatnie słowa brzmią zbyt arogancko, pozwól, że dodam tu jeszcze dwie uwagi. Po pierwsze, nie ja wymyśliłem te zasady. Są one czymś wrodzaju praw natury, które funkcjonują od zawsze. Czy tego chcemy, czy nie, rządzą one naszym życiem; zachowują swą ważkość nawet wtedy, gdy je odrzucamy. Moja rola polega jedynie na tym, że prawidła dotyczące drogi do zamożności isukcesu przetworzyłem na swój język.


  Po drugie, jestem przekonany, że tymi prawidłami kierują się wżyciu wszyscy prawdziwi ludzie sukcesu. Dziennikarze iprezenterzy pytają mnie często odowody skuteczności owych zasad, awtedy podaję liczne przykłady osób, które przeczytały moje książki iuczestniczyły wprowadzonych przeze mnie seminariach. Ale najbardziej trafne przykłady iniezbite dowody znajdziesz, jak sądzę, skupiając myśli na jakiejś konkretnej osobie, która odniosła sukces, na grupie osób, organizacji lub firmie. Postaraj się poznać ich bliżej, przeanalizuj drogę, jaką obrali, awtedy odpowiednie przykłady idowody będziesz miał jak na dłoni. Nie ma przy tym decydującego znaczenia, czy owi analizowani przez ciebie ludzie znają znazwy prawidła wiodące do zamożności.


  Niektórym może też nie odpowiadać język mojej książki; mają do tego prawo ijest to całkowicie wporządku. Mogą się odezwać głosy krytyki. Irównież wtym nie ma nic złego. Kto bowiem zajmuje się działalnością pisarską, wystawia się na ogień krytyki. Może znajdą się też tacy, którzy przedstawioną wksiążce opowieść uznają za mało przystępną. Niewykluczone nawet, że przyjdzie im na myśl zupełnie inny przykład, bardziej według nich odpowiedni do zilustrowania owych prawideł. Albo też pokuszą się odokonanie odmiennej oceny. Wszystko to jest jak najbardziej wporządku iświadczy po prostu otym, że ukażdego znas rozwój może przebiegać inaczej, dając wrezultacie różne typy osobowości. Mimo to nasze życie stanowi dowód na uniwersalną, ponadczasową funkcję omawianych przeze mnie prawideł.


  Wiedza użyteczna iniezbędna


  Ta opowieść będzie towarzyszyła ci wdrodze do dobrobytu isukcesu. Ale nie jest to jedna zlicznych książek opieniądzach, wktórych aż się roi od wszelakich informacji, takich jak na przykład początki ihistoria pieniądza. Tego rodzaju wiedza może wprawdzie być użyteczna, ale nie posunie nas do przodu, nie pomoże nam wosiągnięciu dobrobytu iszczęścia wżyciu. Ograniczyłem się zatem do takiego zakresu wiedzy, jaki uznałem za niezbędny. Do konkretnych poszczególnych kroków, jakie należy wykonać, jeśli chce się osiągnąć sukces finansowy. Znam je zwłasnego doświadczenia, gdyż sam wykonywałem identyczne kroki ipodążałem wytyczoną przez nie drogą.


  Zagrożenie wynikające zprostoty


  Podobnie jak zbyt skomplikowane opisy mogą prowadzić do odwrócenia uwagi od istoty sprawy, również omawianie prawd fundamentalnych może się okazać ryzykowne. Często skłaniamy się wtedy do zbyt pochopnego osądu: „Przecież otym wiem!” – do takiego wniosku dochodzimy nieraz tylko dlatego, że winformacji znalazło się między innymi kilka poszczególnych słów, zktórymi zetknęliśmy się już wcześniej. Ale tego rodzaju myślenie stanowi niejednokrotnie pułapkę. Bowiem wchwili, gdy uznajemy jakiś temat za dobrze nam znany, zazwyczaj przestajemy się uczyć. Od tej chwili nie jesteśmy już otwarci na kierowane do nas faktyczne przesłanie, gdyż jesteśmy przekonani, że wszystko już onim wiemy. Ponadto chodzi nie tylko onauczenie się czegoś nowego, lecz oto, by umieć zrealizować wyuczone prawidła teoretyczne, zastosować je wpraktyce.


  Prawidła dotyczące zamożności


  Kira, dziewczynka, która wmojej opowieści uczy się obchodzić zpieniędzmi, stopniowo poznaje poszczególne prawidła dotyczące zamożności, jedno po drugim. Chciałbym teraz wymienić najważniejsze znich. Chodzi tu omyśl przewodnią systemu pomnażania pieniędzy. Odnajdując następnie owe prawidła wopowieści oKirze, łatwiej iskuteczniej utrwalisz sobie wszystko wpamięci, atakże odkryjesz wsobie motywację do działania.


  
    	Musimy zacząć od ustalenia, co właściwie oznaczają dla ciebie pieniądze.


    	Należy określić najważniejsze cele, uświadomić sobie, dlaczego konieczne jest wybranie tylko kilku znaszego „wielkiego katalogu życzeń” .


    	Dlaczego pojemnik na marzenia ialbum marzeń mają tak duże znaczenie? Wjaki sposób wspiera nas nasza podświadomość ijakie warunki musimy spełnić wtym celu?


    	Dlaczego wyższe dochody nie mogą być jedynym czynnikiem przy rozwiązywaniu naszych problemów finansowych?


    	Co robić, aby nie dać się odwieść od uczynionych postanowień? Sztuka wizualizacji.


    	Nie zawsze będzie łatwo. Niektórzy ludzie będą chcieli nas powstrzymać wdążeniu do wyznaczonych już celów. Nierzadko będą to nawet przyjaciele iczłonkowie rodzin. Istnieją jednak proste środki isposoby, dzięki którym nie damy się im obałamucić.


    	Dlaczego kronika sukcesów przyczynia się do tego, że regularnie powiększamy nasze dochody, zarabiamy coraz więcej iwięcej? Atakże: dlaczego decydującym czynnikiem jest tu nasza samoświadomość?


    	Co zrobić, aby ulubione hobby przybrało charakter pracy zawodowej iw ten sposób wpłynęło wznaczącym stopniu na wzrost uzyskiwanego przez nas dochodu?


    	Na czym polega różnica między tym, co ważne, atym, co pilne? Co robić, aby nie dać się odwieść od poczynionych wcześniej słusznych postanowień – zarówno wdobrych, jak iw złych momentach?


    	Najważniejsza reguła dla każdej formy praktycznego dążenia do zamożności: zasada 72 godzin.


    	Jak zarobić dużo pieniędzy – wnieskomplikowany sposób.


    	Cztery najważniejsze zasady likwidowania długów.


    	Opowieść ogęsi znoszącej złote jaja – albo jak utrzymywać się ze swoich dochodów.


    	Sensowne oszczędzanie wbanku może sprawiać satysfakcję.


    	Prawdziwa istota szczęścia oraz wjaki sposób można zwiększać swoje poczucie szczęścia.


    	Czy to na pewno wporządku – lubić pieniądze? Sztuczka zgotówką wsejfie.


    	Co to znaczy: „pieniądz neutralny”? Związek pomiędzy pieniędzmi ibyciem szczęśliwym.


    	Znaczenie gestu, jakim jest oddanie części tego, co sami otrzymaliśmy.


    	Jak najlepiej postępować, mając do czynienia zwłasnym lękiem? Jaką rolę odgrywa przy tym kronika sukcesów?


    	Jeden znajbardziej efektywnych sposobów pomnażania swoich pieniędzy: udział wklubie inwestycyjnym. Pięć zasad gwarantujących sukces takiego przedsięwzięcia.


    	Magiczne zaklęcie dla zdobycia pieniędzy „z powietrza”.


    	Trzy najważniejsze zasady dla każdej lokaty kapitału.


    	Co to właściwie są akcje? Wjaki sposób funkcjonują one naprawdę? Skąd się biorą zyski (zysk kursowy idywidendy)? Czy lokata kapitału wakcjach jest wtwoim wypadku właściwa? Dzięki tym informacjom będziesz mógł szybko zdobyć orientację wtej kwestii ipodjąć stosowną decyzję.


    	Dlaczego może to mieć duże znaczenie, jeśli co pewien czas opuścimy nasz wygodny, przytulny azyl izdecydujemy się na coś, co właściwie budzi nasze obawy?


    	Wjaki sposób osiągnąć oprocentowanie swoich oszczędności na poziomie 12% rocznie. Niemal optymalna forma ioptymalna strategia lokaty.


    	Dlaczego fundusze akcyjne są tak bezpieczne ioferują wysokie zyski. Trzy kryteria wyboru bezpiecznego funduszu akcyjnego.


    	Jak najprościej inwestować wfundusz akcyjny.


    	Co może się stać wten sposób ztwoimi pieniędzmi. Potęga odsetek składanych.


    	Wahania kursów giełdowych: jak rozważyć ewentualne ryzyko ispodziewane zyski.


    	Jak wprosty sposób obliczyć wpamięci wysokość odsetek iodsetek składanych?


    	Co należy zrobić, jeśli kursy na giełdzie spadną? Jak wtakiej sytuacji uzyskać spory zysk?


    	Co należy wiedzieć, aby inwestując wfundusz akcyjny, uzyskiwać bezpiecznie wysoki zysk?


    	Co naprawdę oznacza inflacja iw jaki sposób można bez trudu obliczyć wpamięci jej wpływ na stan swojego kapitału. Atakże: co robić, aby inflacja stała się twoim najlepszym sprzymierzeńcem iprzyjacielem – oile wybierzesz właściwy rodzaj lokaty.


    	Wpływ pieniędzy również na inne sfery naszego życia. Dokąd to wszystko może nas zaprowadzić, jeśli tematem pieniędzy będziemy się zajmowali jeszcze bardziej intensywnie?

  


  Niespodzianki nie są wykluczone


  Nieraz wystarczy nawet jeden pojedynczy pomysł, aby znaleźć się na drodze do zamożności. Chciałbym jednak wtym miejscu zwrócić twoją uwagę na pewien zdumiewający fakt, poniekąd jako ostrzeżenie: kiedy już ta „wielka forsa” zaczyna płynąć, wsprzyjających okolicznościach przybywa jej tak szybko iw tak dużych ilościach, że zaczynamy się zastanawiać ze zdumieniem, gdzie ona podziewała się tak długo.


  Zjawisko to może zaskakiwać tym bardziej, że pozostaje ono wcałkowitej sprzeczności zszeroko rozpowszechnioną obiegową opinią, jakoby wyłącznie ciężka wieloletnia praca otwierała drogę ku zamożności. Aprzecież bogactwo idobrobyt są raczej produktem określonej mentalności, określonych dogmatów ukierunkowanych na zamożność. Jeśli te warunki zostają spełnione, cel osiąga się znacznie łatwiej, niż spodziewa się tego większość ludzi. Dlatego podtytuł mojej książki brzmi: Prosta droga do sukcesu idobrobytu.


  Ignorancja oznacza kapitulację


  Większość ludzi nie troszczy się wdostatecznym stopniu owłas­ne finanse. Pod tym względem przypominają trzyletnie dziecko, które zakrywa sobie oczy, sądząc, że staje się wten sposób niewidoczne. Ale finanse nie znikają – ajeśli nie troszczymy się onie należycie, przybierają charakter jakiejś negatywnej siły, która odbiera nam niemało walorów decydujących ojakości życia. Kto odwraca się plecami do swoich finansów, odwraca się tym samym plecami do osoby, jaką mógłby być. Oczywiście potrzeba dużej odwagi, aby poszukiwać życia, jakie naprawdę pragniemy wieść. Ale finansowa wolność stała się obecnie dostępna dla każdego. Seneka ujmuje to wnastępujący sposób: „Nie dlatego nie bierzemy się do dzieła, że to trudne, lecz dlatego jest to trudne, że nie bierzemy się do dzieła”.


  Nic nie może cię powstrzymać


  Kto przyswoił sobie wymienione wyżej prawidła mnożenia pieniędzy, sam dostrzeże po pewnym czasie, że jego sytuacja finansowa stale się poprawia. Nic nie jest wstanie postawić tamy idei, której czas realizacji już nadszedł. To samo dotyczy życia każdego człowieka. Nic nie może cię powstrzymać wkorzystaniu zprzyrodzonego człowiekowi prawa do dobrobytu. Jest to nasze naturalne powołanie – żyć godnie iw warunkach finansowej wolności. Nic ci wtym nie przeszkodzi, jeśli na to nie zezwolisz. Dlaczego? Bo właśnie nadeszła na to pora. Teraz.


  Nasze życie jest niczym podróż. Jeśli opanujemy temat finansów, owa podróż może otworzyć przed nami możliwości ikierunki rozwoju, jakich nawet sobie nie wyobrażaliśmy.


  Najlepszy przykład to Kira. Początkowo nawet nie uświadamiała sobie wpełni własnych marzeń, potem nie wierzyła, że mogłyby się spełnić. Oczywiście wynikły też pewne trudności. Ale gdy Kira osiągnęła swoje cele – astało się to szybciej, niż sądziła, że to możliwe – doszła do przekonania, że nie mogło być wogóle inaczej. Uznała, że to nieuniknione. Iwreszcie doświadczyła rzeczy, które znacznie przerosły jej marzenia.


  I takie właśnie mam pragnienie wobec ciebie: rozpoznaj swoje marzenia, uwierz wnie iwciel je wżycie. Życzę ci, abyś podczas tej podróży, jaką jest twe życie, dokonał odkryć, które nawet przerosną twoje marzenia.


  A teraz nadeszła wreszcie pora na moją opowieść. Opowieść opsie imieniem Money, osposobach pomnażania pieniędzy, odziewczynce imieniem Kira i…


  Z pozdrowieniami


  Bodo Schäfer


  Biały labrador


  O tym, żeby mieć psa, marzyłam od dawna, chyba od zawsze. Ale przez pewien czas korzystaliśmy zwynajętego mieszkania, ajego właściciel zwyczajnie nie pozwalał na trzymanie psów. Tata próbował porozmawiać znim na ten temat, ale to nie miało najmniejszego sensu. Są ludzie, zktórymi po prostu nie da się rozmawiać. Właściciel kamienicy twierdził, że inni lokatorzy byliby niezadowoleni zobecności psa wdomu, co było po prostu bzdurą. Znałam ludzi, którzy mieszkali na drugim piętrze, itych ztrzeciego piętra, idobrze wiem, że oni również chcieliby mieć psa. Wyjaśnienie sprawy może być tylko jedno: wrzeczywistości to on sam, właściciel domu, nie lubił psów.


  – Jemu wcale nie chodzi opsa – powiedział któregoś dnia tata. – On nie lubi samego siebie idlatego nie chce, aby inni ludzie zaznali choć trochę szczęścia.


  Parę dni później miałam okazję przypatrzeć się właścicielowi domu dokładniej. Rzeczywiście wyglądał na człowieka nieprzyjemnego iwiecznie niezadowolonego. Kiedy mama jeszcze raz spróbowała porozmawiać znim opsie, wysłał do nas nazajutrz list polecony, wktórym zagroził wypowiedzeniem najmu.


  Jeszcze dziś uważam, że żaden człowiek nie powinien mieć prawa zakazywać innym posiadania psa. Iże warto zdobyć się na własny dom, choćby ze względu na zwierzęta, które można wtedy trzymać usiebie.


  Minął jakiś czas imoi rodzice rzeczywiście kupili dom zogrodem. Od tej pory miałam już swój pokój ibyłam wsiódmym niebie. Ale moi rodzice nie czuli się tak szczęśliwi jak ja. Chyba wydali na ten dom więcej, niż to sobie zaplanowali. Ioczywiście zorientowałam się od razu, że zpieniędzmi unas jest teraz krucho. Dlatego postanowiłam nie mówić nic oswoich marzeniach, przynajmniej przez kilka tygodni. Anajgorętszym zmoich marzeń było mieć wreszcie psa.


  Pewnego ranka mama obudziła mnie wcześniej niż zwykle, bardzo podekscytowana.


  – Kira, wstawaj, szybko! Zobacz, przed domem leży jakiś ranny pies. Śpi!


  Wyskoczyłam złóżka iszybciutko zbiegłam na dół. Rzeczywiście: na trawniku między domem igarażem leżał biały pies. Spał mocno, ale niespokojnie.


  Na grzbiecie, tuż nad tylnymi łapami, widniała długa na jakieś sześć centymetrów, głęboka rana, obficie zbroczona krwią. Wyglądało to tak, jakby zaatakował go inny pies. Biedak na pewno dowlókł się tu ostatkiem sił izasnął wyczerpany. Omal się nie rozpłakałam. Co za obrzydliwy potwór pogryzł tak pięknego psa?!


  Aon nagle ocknął się ispojrzał na mnie wielkimi oczami. Potem, drżąc cały, zrobił kilka niezdarnych kroków wmoją stronę, ale najwidoczniej był zbyt osłabiony, bo łapy rozjechały mu się na boki iopadł ciężko na brzuch. Wjednej chwili przylgnęłam do niego całym sercem.


  Ostrożnie przeniosłyśmy go do auta ipojechałyśmy do weterynarza, aten zszył ranę izrobił psu kilka zastrzyków. Biedak znowu zasnął, aweterynarz wyjaśnił nam, że jest to, tak jak podejrzewałyśmy, rana kąsana, która jednak nie powinna się długo goić. Powiedział nam też coś niecoś onaszej białej znajdzie: że to labrador, awięc niezwykle dobroduszna iinteligentna rasa, bardzo przyjacielska wobec ludzi. Labrador jest wyjątkowo cierpliwym itolerancyjnym towarzyszem dla dzieci, aze względu na swój charakter nadaje się idealnie na psa przewodnika dla osób niewidomych. Słuchając tych objaśnień, głaskałam psa. Jaka miękka sierść! Jaki on słodki!


  Nie zdawał sobie nawet sprawy ztego, że zabieramy go zpowrotem do domu. Wkuchni ułożyłyśmy go pieczołowicie na kocyku. Nie mogłam oderwać od niego wzroku. Oby tylko wyzdrowiał, myślałam.


  Ale, jak się na szczęście okazało, nie miałam powodów do niepokoju. Biały pies bardzo szybko doszedł do siebie. Wtedy jednak dostrzegłam pewien poważny problem: nie wiedzieliśmy przecież, skąd pies pochodzi ido kogo należy. Czy możemy go tak po prostu zatrzymać? Nagle ogarnął mnie paniczny lęk. Aco, jeśli rodzice nie pozwolą mi zatrzymać psa? Przecież brakuje nam teraz pieniędzy.


  Oczywiście musieliśmy rozejrzeć się za właścicielem labradora, chociaż wduchu miałam nadzieję, że nie uda się nam go odnaleźć. Na początek tata dał ogłoszenie do prasy. Obdzwonił też wszystkie okoliczne schroniska dla zwierząt. Nikt jednak nie słyszał ozaginionym białym labradorze. Aon zkażdym kolejnym dniem spędzonym wnaszym domu podbijał coraz bardziej także serca moich rodziców. Iwkrótce stał się wpewnym sensie członkiem naszej rodziny.


  W krótkim czasie labrador odzyskał wpełni zdrowie. Któregoś dnia bawiłam się znim do upadłego, apotem usiadłam do śniadania. Rodzice, jak zwykle, rozmawiali opieniądzach. Nie cierpiałam tego tematu. Po pierwsze mało co zniego rozumiałam, apo drugie ani mama, ani tata nie wyglądali na szczęśliwych, kiedy otym rozmawiali.


  Postanowiłam więc wykorzystać krótki moment przerwy wich wymianie zdań iskierować rozmowę na coś znacznie dla mnie ważniejszego.


  – Jak właściwie wabi się ten pies? – zapytałam.


  Wszyscy nagle sobie uświadomiliśmy, że nie znamy jego imienia. Stało się dla mnie jasne, że tak dłużej być nie może. Przecież każdy pies powinien mieć jakieś imię. Wpatrywałam się wbiały kłębek szczęśliwości, pogrążony nieopodal na swoim kocyku wbłogim śnie, irozmyślałam usilnie, ale żadne odpowiednie imię nie przychodziło mi do głowy.


  Tymczasem rodzice na nowo podjęli swoją dyskusję obudżecie rodzinnym. W pewnej chwili tata westchnął przeciągle:


  – Pieniądze, pieniądze… Wszystko się kręci wokół nich. Tak jak wtej piosence „Money, money…”! – Nie dokończył zdania, bo labrador nieoczekiwanie zerwał się zposłania ipodbiegł do niego.


  – Money! – zawołałam. – On reaguje na imię Money! – Tym razem pies natychmiast znalazł się przy mnie.


  – Wobec tego niech się wabi Money. Sam wybrał sobie takie imię – zaproponowałam.


  Ale mama nie była tym zachwycona.


  – Przecież Money to angielskie słowo, które znaczy: pieniądze. Nie można nazwać psa „Pieniądze”! – zaprotestowała.


  Jednak tata uznał mój pomysł za zabawny.


  – To brzmi nawet nieźle. Zawołamy: Pieniądze! – ipieniądze przybędą do nas. Wten sposób pozbędziemy się wreszcie naszych kłopotów.


  Oczywiście tata nie miał jeszcze wtedy najmniejszego pojęcia otym, jak bliski jest prawdy… Wkażdym razie labrador zyskał sobie tego dnia imię Money.


  Minęło jeszcze sześć tygodni, amy nadal nie wiedzieliśmy, skąd Money pochodzi. Zresztą ja wcale nie chciałam się tego dowiedzieć. Bo gdyby odnalazł się jego właściciel, może musiałabym oddać mu psa, azależało mi przecież na tym, aby Money został unas na zawsze. Moi rodzice też zdążyli się już do niego przyzwyczaić. Iwten sposób Money stał się wreszcie naszym domownikiem, chociaż długo jeszcze prześladowała mnie obawa, że jego poprzedni właściciel mógłby się zjawić unas pewnego dnia iodebrać mi psa. Nie muszę chyba przy tym dodawać, że Money ija zostaliśmy nierozłącznymi przyjaciółmi.


  Upłynęło sześć miesięcy. Money rzeczywiście okazał się nadzwyczaj miłym, cierpliwym imądrym psem. Miał najinteligentniejsze oczy, jakie kiedykolwiek widziałam. Czasem odnosiłam wrażenie, że potrafi zrozumieć wszystko, co mówię.


  Labradory uwielbiają pływać, ale wydaje mi się, że żaden labrador nie spędzał wwodzie tak dużo czasu jak mój przyjaciel. Money nie przepuścił żadnej okazji do kąpieli, czy to wpotoku, czy wjeziorze, idlatego przyszło mi na myśl, że pewnie spodobałoby mu się prawdziwe morze, zrozległą piaszczystą plażą ifalami. Niestety, rodzice uznali, że chwilowo nie możemy zaplanować takiego urlopu; po prostu nie pozwalała na to nasza sytuacja finansowa, zwłaszcza że interesy wfirmie ojca nie szły najlepiej.


  W niedziele spacerowaliśmy zazwyczaj po nabrzeżu dużej rzeki, nad którą leżało nasze miasto. Była tak szeroka, że troszkę mogła się kojarzyć zmorzem, ajej nurt był – zwłaszcza pod mostem – rwący iniebezpieczny.


  Nie wiem, co owej pamiętnej niedzieli wstąpiło wMoneya. Przez cały ranek był dziwnie rozdokazywany, akiedy wyszliśmy wszyscy na spacer, nagle puścił się pędem przed siebie iznikł nam zoczu. Wołaliśmy go, niestrudzenie przepatrywaliśmy całą okolicę iwreszcie ujrzeliśmy go, unoszonego przez prąd rzeki. Do dziś nie wiem, wjaki sposób się tam dostał. Przecież wiedział, że na tym odcinku brzegu nie wolno mu wchodzić do wody. Nurt przybierał tu znacznie na sile wmiarę zbliżania się do mostu. Co gorsza, pomiędzy dwoma filarami rozpięta była sieć. Iwnią właśnie wpadł Money. Fale raz po raz zalewały mu głowę, odcinając dopływ powietrza, iwidać było, że zcoraz większym trudem icoraz rzadziej Money utrzymuje ją nad powierzchnią wody.


  Wiedziałam, że muszę jakoś przyjść mu zpomocą. Nie mogłam przecież patrzeć bezczynnie, jak tonie. Jeszcze chwila inagle, odrzucając na bok wszelkie względy bezpieczeństwa, wskoczyłam do wody. Nie było czasu do namysłu. Musiałam ratować Moneya! Od tego momentu wszystko potoczyło się błyskawicznie. Natychmiast pochłonęła mnie ciemna głębia, zachłysnęłam się wodą, wpadłam wpanikę. Otaczała mnie zewsząd brudna, zimna woda, straciłam wszelką orientację, nie wiedziałam już, czy jestem tuż pod powierzchnią rzeki, czy też bliżej dna. Apotem ogarnęła mnie ciemność inie pamiętam, co się dalej działo.


  Rodzice opowiedzieli mi potem, że prąd rzeki wepchnął mnie wtę samą sieć, wktórej utknął Money. Na szczęście wpobliżu przepływała łódź policji rzecznej. Musiałam odruchowo objąć oburącz Moneya, zanim straciłam przytomność. Wkażdym razie policjanci niemal jednocześnie wciągnęli do łodzi mnie ipsa.


  Jakoś udało im się mnie odratować, aw szpitalu zatrzymano mnie jedynie na parę godzin. Ale przez kilka następnych dni byłam bardzo osłabiona imusiałam spędzić cały ten czas włóżku.


  Money wydobrzał znacznie szybciej niż ja, apotem nie odchodził ode mnie nawet na krok. Godzinami siedział przy łóżku, wpatrując się we mnie. Wjego oczach wyczytałam, że dobrze rozumie, co się stało.


  Z pewnością nie wszyscy otym wiedzą, ale psy naprawdę potrafią wyrażać swoim spojrzeniem wdzięczność. AMoney spoglądał na mnie właśnie bardzo tkliwie, jakby dziękując mi. Oczywiście wtedy nie miałam jeszcze pojęcia, jaki obrót przybiorą sprawy…


  Jakiś czas potem ukończyłam dwanaście lat, ale nic się nie zmieniło. Nadal nie wyjeżdżaliśmy nad morze. Rodzice nie przestali jeszcze odczuwać skutków „recesji”, jak to określali. Mieli tu na myśli ogólną sytuację gospodarczą, którą uważali za winną naszych problemów finansowych. Moje pytanie, dlaczego wtakim razie rodzicom mojej koleżanki Moniki wiedzie się cały czas lepiej niż nam, mimo że ogólnokrajowa sytuacja gospodarcza musi chyba dotykać także ich, rodzice pominęli pełnym urazy milczeniem. Atata miał przed sobą jeszcze wiele miesięcy kłopotów zbudżetem. Nastrój wdomu często bywał przygnębiający. Mama napomykała kilkakrotnie, że może nie należało kupować tego domu, ale dla mnie tego rodzaju rozważania były jedynie stratą czasu, bo przecież wiadomo, że co się stało, już się nie odstanie. Zresztą gdybyśmy nie zamieszkali wtym domu, nie mogłabym zatrzymać Moneya, awięc nie ma czego żałować.


  I wreszcie nadszedł dzień, kiedy wydarzyło się coś zupełnie niezwykłego. Zamierzałam zamówić telefonicznie najnowszą płytę CD zutworami mojego ulubionego zespołu. Wtelewizji ujrzałam właśnie reklamę tej płyty znumerem telefonu, pod jakim można składać zamówienia.


  Wzięłam więc słuchawkę izaczęłam wystukiwać numer. Ale nagle usłyszałam czyjś głos:


  – Kiro, powinnaś się najpierw dobrze zastanowić, czy naprawdę stać cię teraz na kupno tej płyty!


  Przerażona rozejrzałam się dokoła. Drzwi są zamknięte, wpokoju nie ma nikogo… To znaczy, nie ma innego człowieka poza mną, bo oczywiście tuż przy mnie stoi Money. Może mi się tylko zdawało, że słyszę czyjś głos… Po chwili ponownie podniosłam słuchawkę, którą przedtem odruchowo odłożyłam na miejsce ijeszcze raz zaczęłam wystukiwać numer. Ale głos odezwał się po raz drugi:


  – Kiro, jeśli kupisz tę płytę, wydasz na nią całe swoje miesięczne kieszonkowe!


  Przede mną stał Money, zlekko przechyloną głową. Czyżby był to jego głos? Niemożliwe! Poczułam, że robi mi się na przemian zimno igorąco. Przecież psy nie mówią ludzkim głosem! Nie potrafiłby tego zrobić nawet tak inteligentny pies jak Money!


  – Dawno, dawno temu wszystkie psy trochę mówiły, ale na swój sposób, nie tak jak wy, ludzie. Niestety wpóźniejszym czasie utraciliśmy przez lata tę umiejętność. – Money nie spuszczał ze mnie wzroku. – Jednak mnie udało się ją zachować.


  Myśli kłębiły mi się wgłowie. Kiedyś widziałam wtelewizji wielbłąda, który mówił. Ale to był film! Aja przecież nie oglądam teraz filmu. To, co się tu dzieje wtej chwili, to rzeczywistość! Nagle przyszło mi coś na myśl. Może to tylko sen? Czym prędzej uszczypnęłam się wramię. Auu, zabolało! Awięc nie śnię!


  Money nadal wlepiał we mnie oczy. Potem znowu usłyszałam jego głos:


  – Czy możemy teraz porozmawiać sensownie, czy też zamierzasz jeszcze jakiś czas szczypać się idziwić?


  Nie potrafię tego wyjaśnić, ale nagle wydało mi się to zupełnie normalne icałkiem wporządku, że Money mówi ludzkim głosem. Tak jakbyśmy już od lat prowadzili takie pogawędki. Bawiło mnie przy tym tylko jedno: że Money, mówiąc, nie porusza wogóle szczęką.


  – My, psy, umieliśmy się porozumiewać wznacznie bardziej wyrafinowany sposób niż wy, ludzie – odezwał się znowu. – Kiedy któryś znas chciał przekazać jakąś wiadomość, przesyłał odpowiednie myśli wprost do mózgu tego drugiego. Dlatego wiem też, oczym myślisz.


  Tym razem przeraził mnie nie na żarty.


  – Chcesz powiedzieć, że odczytujesz też wten sposób wszystkie moje myśli?! – zawołałam. Gorączkowo próbowałam sobie przypomnieć wszystkie myśli na jego temat, jakie chodziły mi po głowie.


  Ale Money przerwał moje rozmyślania:


  – Pewnie, że wiem, oczym myślisz. Jeśli dwie żywe istoty są sobie bliskie, to zawsze każda znich może do pewnego stopnia odczytywać myśli tej drugiej. Idlatego wiem między innymi, jak bardzo martwią cię problemy finansowe rodziców. Ale widzę również, że zaczynasz powielać błędy popełnione przez nich. Bo to, czy człowiek będzie umiał radzić sobie ze swoimi pieniędzmi, rozstrzyga się już na wczesnym etapie jego życia. Właściwie nie powinienem ztobą rozmawiać. Gdyby dowiedzieli się otym naukowcy, zamknęliby mnie wklatce, aby przeprowadzać na mnie rozmaite eksperymenty. Właśnie ztego powodu nie opowiedziałem jeszcze nikomu oswoich umiejętnościach. Ale ztobą jest inna sprawa. Uratowałaś mi życie, ryzykując przy tym własne. Zasłużyłaś więc na to, abym potraktował cię wyjątkowo. Ale musi to pozostać naszą tajemnicą. Nikt nie może się otym dowiedzieć. Nigdy!


  Miałam już na końcu języka mnóstwo pytań. Chciałam się dowiedzieć, skąd Money pochodzi, kim był jego poprzedni właściciel ijak wyglądał, skąd się wzięła na jego grzbiecie ta wielka rana kąsana… ale Money nie dał mi jeszcze dojść do słowa:


  – Już sam fakt, że możemy sobie porozmawiać, jest wielkim darem. Później zrozumiesz wszystko znacznie lepiej. Ale teraz nie traćmy już czasu na pytania iwyjaśnienia. Myślę, że powinienem rozmawiać ztobą tylko na jeden temat: pieniędzy. Tak będzie bezpieczniej. Nie chciałbym za wiele ryzykować.


  Ale przecież są inne tematy, które interesują mnie owiele bardziej, pomyślałam. Zresztą mama powtarzała mi często, że pieniądze nie są wżyciu najważniejsze.


  – Ja również nie uważam, że najważniejsze wżyciu są pieniądze. Ale jednak zyskują one niewiarygodnie dużo na znaczeniu wtedy, gdy zaczyna ich brakować na każdym kroku. Przypomnij sobie moment, kiedy ty ija tonęliśmy wrzece. Wtedy liczyło się tylko jedno: wydostać się za wszelką cenę na powierzchnię. Wszystko inne miało drugorzędne znaczenie. Podobnie dzieje się teraz ztwoimi rodzicami. Ich sytuacja finansowa jest tak zła, że nie potrafią mówić oniczym innym. Wpewnym sensie toną teraz, tak jak my wtedy. Chciałbym ci pomóc, tak abyś nauczyła się postępować inaczej niż oni inigdy nie znalazła się wtakiej sytuacji. Jeśli chcesz, pokażę ci, co robić, aby pieniądze stały się wtwoim życiu siłą dającą radość iszczęście.


  Tak naprawdę nigdy jeszcze nie zastanawiałam się nad tym wten sposób. Oczywiście chciałabym, żeby rodzice mieli więcej pieniędzy. Ale nie byłam pewna, czy wtakich sprawach najlepszym doradcą może być pies.


  – Otym się jeszcze przekonasz – przerwał znowu moje rozmyślania Money i(takie przynajmniej odniosłam wrażenie) uśmiechnął się przy tym dość zarozumiale. – Ale muszę tu dodać coś bardzo ważnego: jestem wstanie pomóc ci tylko pod warunkiem, że naprawdę tego chcesz. Dlatego chciałbym cię poprosić, abyś to sobie przemyślała. Wy, ludzie, jesteście skłonni mamić się własnymi myślami. Proponuję więc, abyś coś sobie zapisywała co jakiś czas. Zanotuj sobie do jutra dziesięć powodów, dla których chciałabyś stać się zamożna. Ajutro po południu ogodzinie szesnastej pospacerujemy sobie po lesie.


  Przyszło mi na myśl, że jestem jeszcze owiele za młoda, aby uczyć się trudnych spraw związanych zpieniędzmi. Zresztą, sądząc po tym, co widziałam wnaszym domu, wzachowaniu rodziców, pieniądze to naprawdę nic przyjemnego.


  Money oczywiście itym razem zdołał odczytać moje myśli.


  – Twoim rodzicom wiedzie się tak źle – pospieszył z wyjaśnieniem – bo nie nauczyli się obchodzić należycie zpieniędzmi, gdy byli wtwoim wieku. Chińskie przysłowie mówi: Czyń rzeczy wielkie, dopóki są jeszcze drobne, bo wszystko, co wielkie, zaczyna się od małego. Jest kilka tajemnych prawd na temat pieniędzy, kilka prawideł, które chciałbym ci objaśnić. Ale będzie to miało sens tylko otyle, oile ity tego naprawdę chcesz. Ztego względu musisz wypisać dziesięć powodów, dla których pragniesz być zamożna. Póki tego nie zrobisz, nie będziemy wogóle rozmawiali.


  Resztę dnia spędziłam na rozmyślaniach. Amiałam naprawdę oczym dumać. Wkażdym razie postanowiłam nie mówić nikomu oswoim odkryciu.


  W żadnym wypadku nie chciałam narażać Moneya na to, by padł ofiarą najprzeróżniejszych eksperymentów przeprowadzanych przez naukowców. Wyobrażałam już sobie, jak zamykają go wciasnej klatce ipodłączają do jakiejś plątaniny rurek. Nie, nie można na to pozwolić! Awięc: nikt nie może się ode mnie dowiedzieć, że Money „mówi” ludzkim głosem. Postanowiłam też, że ija nie będę zadawała sobie zbyt wielu pytań na temat Moneya ijego niezwykłej umiejętności. Czułam, że taka ciekawość nie doprowadziłaby mnie daleko.


  Nie byłam jeszcze przekonana, czy to dobrze, że już teraz mam rozmyślać opieniądzach. Ale potem przypomniałam sobie to chińskie porzekadło: „Czyń rzeczy wielkie, dopóki są jeszcze drobne, bo wszystko, co wielkie, zaczyna się od małego”. Jaki właściwie jest sens tych słów?


  I nagle zaświtała mi wgłowie pewna myśl. Może to jest tak jak zHenrym, terierem sąsiadów. Wzięli go do domu, kiedy miał już pięć lat. Iokazało się, że wcale się ich nie słucha. Sąsiedzi opowiadali potem, że teraz już trudno jest go wychować, bo zdążył przyswoić sobie pewne nawyki wzachowaniu. Iże owiele łatwiej nauczyć czegoś psa, dopóki jest jeszcze bardzo młody.


  Może moi rodzice, jeśli chodzi okwestię pieniędzy, byli jak ten Henry. Zresztą wyglądało na to, że Money dokładnie wie, co mówi. Dobrze więc, muszę wtakim razie znaleźć dziesięć powodów, dla których chciałabym być zamożna. Tylko że to wcale nie jest takie proste. Bo większość marzeń, jakie chodziły mi po głowie, wcale nie wiązała się zposiadaniem dużej ilości pieniędzy.


  Jednak po trzech godzinach lista moich marzeń była gotowa:


  
    	Rower trekingowy z18-stopniową przerzutką.


    	Możność zakupu dowolnej liczby płyt CD.


    	Piękne buty sportowe, ojakich marzyłam już od dawna.


    	Chciałabym móc dłużej rozmawiać przez telefon zprzyjaciółką, która mieszka wmiejscowości oddalonej od mojej o200 kilometrów.


    	Możność wzięcia latem udziału wprogramie wymiany młodzieży iwyjazdu wramach tego programu do Stanów Zjednoczonych. Dzięki temu mogłabym poprawić swój angielski.


    	Mogłabym podarować rodzicom trochę pieniędzy, aby nie mieli stale tak przygnębionych min. Wten sposób pomogłabym im zlikwidować długi.


    	Zaprosić rodzinę do restauracji włoskiej na wystawny obiad.


    	Chciałabym wmiarę możliwości pomóc jakimś ubogim dzieciom, które mają smutne dzieciństwo.


    	Czarne szykowne dżinsy.


    	Komputer.

  


  Kiedy sporządziłam już całą listę, uświadomiłam sobie nagle, że aby zrealizować wszystkie jej punkty, warto jednak mieć sporo pieniędzy. Ludzie zamożni na pewno mogą sobie bez trudu kupować takie rzeczy irobić to, co ich interesuje. Ponadto, szykując tę listę, pomyślałam mimo woli oJenny, mojej przyjaciółce. Postanowiłam zapytać Moneya, czy mogę przekazać Jenny to wszystko, czego dowiem się od niego na temat pieniędzy. Zdałam sobie nagle sprawę, że nie mogę się już doczekać tej godziny szesnastej. Bo dowiem się wtedy, co robić, by stać się osobą zamożną…


  Spis treści


  Przedmowa


  Biały labrador


  Pojemniki na marzenia i album marzeń


  Daryl, chłopiec, który zarabia mnóstwo pieniędzy


  Skąd się biorą wysokie zarobki mojego kuzyna


  Poprzedni właściciel mojego Moneya


  Długi – na czym polegają błędy moich rodziców


  U pana Złocistego


  Pani Chomik


  Przygoda


  W starej piwnicy


  Moi rodzice nie rozumieją…


  Pani Chomik powraca


  Wielki kryzys


  Klub inwestycyjny


  Przemowa


  Klub inwestuje


  Dziadkowie wolą nie ryzykować


  Koniec wielkiej przygody


  Stanąć na nogi


  Suplement


  O autorze
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